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Czytelnicy ksi �az�ek ksie�dza profesora Janusza Mariańskiego z wielk �a satysfakcj �a
przyje�li kolejne dzie�o tego wybitnego socjologa, w którym porusza problematyke�
sensu z�ycia. Po wielu latach od opublikowania klasycznego dla tej tematyki dzie�a,
jakim by�a wydana w 1990 roku ksi �az�ka W poszukiwaniu sensu z�ycia. Szkice socjo-
logiczno-pastoralne, Mariański powraca w swojej twórczości do zagadnień egzysten-
cjalnych. W omawianej publikacji autor podsumowuje dotychczasowe badania, doko-
nuj �ac interesuj �acych zestawień danych empirycznych.

Pytania o sens z�ycia, w szerszym rozumieniu, pytanie o cel ludzkiego dzia�ania,
o dobra godne poz� �adania, o szcze�ście cz�owieka, o znaczenie, jakie nadajemy z�yciu,
s �a odwiecznymi pytaniami, sie�gaj �acymi do g�e�bi naszej egzystencji. Sens z�ycia po-
znajemy wtedy, gdy próbujemy odpowiedzieć na pytanie, po co i dlaczego istnie-
jemy, kim być powinniśmy, do czego powinniśmy d �az�yć, co czynić, aby nasze z�ycie
by�o udane i szcze�śliwe. Szukanie sensu wynika z naturalnej potrzeby ludzkiej,
ukszta�towanej na bazie potrzeb orientacyjnych. Jedynym kierunkiem dzia�ania, mo-
g �acym zapewnić wyz�sze, dojrza�e formy zachowania sie�, jest u doros�ego cz�owieka
kierunek wyznaczony przez potrzebe� sensu z�ycia. Nie jest konieczne, aby przy kaz�dej
czynności uświadamiać sobie sens swojego dzia�ania, istotne jest natomiast, by umieć
go odnaleźć w razie konieczności. Niezaspokojenie potrzeby sensu z�ycia wywo�uje
stany napie�cia i prowadzi do zaburzeń oraz nerwicy. Szukanie sensu jest wre�cz
konieczności �a, gdyz� to nie cz�owiek zadaje pytanie o sens z�ycia, ale z�ycie stawia mu
pytania, na które ma odpowiedzieć w poczuciu odpowiedzialności za swoje istnienie
(s. 38-47). Cz�owiek nie tyle nadaje sens swemu z�yciu, ile go odszukuje i przyjmuje.

Janusz Mariański, zestawiaj �ac wyniki badań na próbach celowych i ogólnopol-
skich, bada sens, jaki m�odziez� nadaje w�asnemu z�yciu, d �az�y do rozpoznania z�ycio-
wych priorytetów, celów i wartości, które w czasach normatywnego kryzysu s �a
waz�ne dla badanej m�odziez�y. Poszukuj �ac spo�ecznych i indywidualnych uwarun-
kowań sensu z�ycia, stara sie� równiez� odpowiedzieć na pytanie, jak �a role� w usen-
sownieniu z�ycia pe�ni religia.

Recenzowana ksi �az�ka sk�ada sie� ze wste�pu, pie�ciu rozdzia�ów oraz zakończenia.
W rozdziale pierwszym autor prezentuje psychologiczne i socjologiczne koncepcje
sensu z�ycia, a takz�e ukazuje sens z�ycia jako fakt spo�eczny, wskazuje równiez� na
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obecność tego zagadnienia w nauce Kościo�a katolickiego. Jak zaznacza autor, od-
wo�uj �ac sie� do V.E. Frankla, „d �az�enie do sensu jest u cz�owieka najpote�z�niejsz �a si� �a
motywacyjn �a”. Świadomość, z�e nasze z�ycie ma sens, z�e w przysz�ości czeka nas
konkretne zadanie do spe�nienia, pozwala przetrwać cz�owiekowi nawet w najtrud-
niejszych warunkach. Sens z�ycia wyznacza rozwój osobowości, czyni z�ycie cz�owieka
stabilnym, nadaje mu znaczenie (s. 30).

Dla socjologa – podobnie jak dla psychologa – sens jest zwi �azany z aksjologi �a.
To wartości usensowniaj �a rzeczywistość, wprowadzaj �a �ad w nasz świat indywidualny
i w nasze z�ycie spo�eczne. Cz�owiek osi �aga sens z�ycia poprzez d �az�enie ku wartoś-
ciom. Zwrócenie uwagi na uznawane wartości, na obowi �azuj �ace normy i orientacje
jest ukazaniem miejsca i roli cz�owieka w kreowaniu sensu z�ycia. Wartości nadaj �ace
sens z�yciu nie musz �a być natury metafizycznej ani religijnej. Mog �a to być bliz�sze
cele z�yciowe – jako środki do czegoś innego – albo wartości same w sobie. Cele
cze�ściowe nie obejmuj �a jednak ca�ego horyzontu doświadczeń cz�owieka, ostatecz-
nego bilansu ca�ości z�ycia. Wartości niz�szego rze�du i cele cz �astkowe nie s �a w stanie
w pe�ni i do końca usatysfakcjonować cz�owieka i zaspokoić jego najg�e�bszych prag-
nień. Dlatego sens partykularny odsy�a do sensu ca�ościowego (s. 40-42).

Szukanie i odnajdywanie sensu z�ycia jest uwarunkowane nie tylko indywidualn �a
struktura osobowości, ale równiez� czynnikami spo�eczno-kulturowymi. „Jez�eli nawet
sens”, jak zaznacza autor, „jest przede wszystkim problemem indywidualnym, to osobiste
wybory uk�adaj �a sie� w pewne ci �agi spo�eczne, odnosz �ace sie� do określonych uk�adów
spo�ecznych. A wiemy doskonale, z�e określone uk�ady spo�eczne mog �a być przyczyn �a
utraty sensu z�ycia, w innych s �a korzystne dla ukierunkowania sie� na przez�ywanie «Naj-
wyz�szej Wartości»” (s. 47). Autor stwierdza, iz� „w odnajdywaniu sensu z�ycia bior �a
udzia� róz�ne grupy spo�eczne, od rodziny poczynaj �ac, a na narodzie kończ �ac. Cz�owiek
nie z�yje na bezludnej wyspie, jest uwik�any w róz�ne sytuacje z�yciowe. Warunki spo�ecz-
ne mog �a zatem modyfikować zarówno potrzebe� sensu z�ycie, jak i sposoby jego zaspoka-
jania” (s. 48). Sens z�ycia, zatem, jako fakt indywidualny i spo�eczny, pojawia sie�,
rozwija sie� lub zanika w określonych warunkach ludzkiej egzystencji, w określonej kultu-
rze, w warunkach z�ycia politycznego i gospodarczego danego spo�eczeństwa.

Cennym wk�adem Janusza Mariańskiego jest ukazanie sensu z�ycia w kontekście nau-
czania spo�ecznego Kościo�a katolickiego. Autor, odwo�uj �ac sie� przede wszystkim do
nauczania Jana Paw�a II oraz Benedykta XVI, wskazuje na istote� sensu z�ycia oraz ko-
nieczność wychowania do jego odkrywania. Celem i sensem ludzkiego z�ycia z perspek-
tywy nauczania Kościo�a jest wyjść od Boga i do niego zmierzać. Jesteśmy na ziemi, aby
poznać i kochać Boga oraz czynić dobro zgodnie z Jego wol �a. Wspó�czesny cz�owiek
koncentruje sie� zbytnio na wartościach materialnych, egoizmie oraz konsumpcjonizmie,
na tym, by bardziej „mieć” niz� „być”. Z perspektywy nauczania Kościo�a, to w�aśnie
„być”, być cz�owiekiem, być we wspólnocie z Bogiem i wspó�wyznawcami, prowadzi
do odkrywania sensu swojego z�ycia, oraz sensu niezrozumia�ych wydarzeń (s. 58-60).

Rozdzia� drugi recenzowanej ksi �az�ki zosta� zatytu�owany „Sens i bezsens z�ycia
w świadomości Polaków”. W tym rozdziale autor poszukuje odpowiedzi na pytania:
w jakim zakresie zagadnienie sensu z�ycia jest uwaz�ane przez ludzi za waz�ne i po-
trzebne; kiedy pojawiaj �a sie� pierwsze refleksje nad problemami egzystencjalnymi; czy
dorośli i m�odzi odczuwaj �a potrzebe� zastanawiania sie� nad sensem z�ycia; jak cze�sto
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odczuwaj �a bezsens z�ycia; czy swoje z�ycie pojmuj �a w kategoriach zadowolenia, szcze�-
ścia, dobrostanu psychicznego i duchowego oraz sensu. Odpowiedzi na te i podobne
pytania autor udziela, opieraj �ac sie� na danych empirycznych uzyskanych z szeroko
zakrojonych badań socjologicznych. Jak zaznacza, „otrzymane wyniki badań socjolo-
gicznych nie daj �a ca�kowitego obrazu postaw m�odziez�y wobec sensu z�ycia, ale
wskazuj �a na kilka istotnych aspektów o ich pozytywnym ugruntowaniu u wie�kszości
badanych osób” (s. 113). Prezentowane wyniki badań wskazuj �a, iz� poczucie bez-
sensowności, oznaczaj �ace deficyt sensu z�ycia, obejmuje tylko nielicznych badanych
(oko�o 10%), dla których wszelkie systemy wartości s �a puste i nic z nich nie wynika
dla ich z�ycia. Zdaniem autora, deklaracja „z�ycie nie ma sensu” moz�e być podyktowa-
na „swoist �a mod �a lub przekor �a”. Dla zdecydowanej wie�kszości badanych, jak wska-
zuje autor, problematyka sensu z�ycia stanowi waz�ny wymiar jej doświadczenia egzy-
stencjalnego. Oko�o po�owa z badanych myśli o sensie z�ycia bardzo cze�sto lub cze�-
sto; pierwsze doświadczenia sensu z�ycia pojawiaj �a sie� u uczniów szkó� gimnazjal-
nych, tylko nieliczni wskazuj �a na klase� maturaln �a lub szko�e� podstawow �a. W myśle-
niu o sensie z�ycia pojawia sie� dość cze�sto odczucie bezsensu. Jak wskazuje autor,
tylko co szósty badany m�ody cz�owiek nie doświadczy� nigdy tego rodzaju odczuć.
Pogl �ady m�odziez�y na temat sensu z�ycia kszta�towane s �a na podstawie w�asnych
przemyśleń oraz oddzia�ywania ca�ego kontekstu spo�eczno-kulturowego. Trudno wie�c
wskazać czynnik dominuj �acy w budowaniu opinii na ten temat. Jednostki przynalez� �a
do róz�nych grup spo�ecznych, które formu�uj �a wobec swoich cz�onków odmienne
oczekiwania i prezentuj �a rozmaite wartości. Podstawow �a grup �a spo�eczn �a kszta�tuj �ac �a
pogl �ady, system wartości, aspiracje z�yciowe, a takz�e niektóre kwestie zwi �azane
z sensem z�ycia jest rodzina. To ona w duz�ej mierze formuje u m�odego pokolenia
pogl �ady na tematy egzystencjalne (s. 83-113).

W rozdziale trzecim Janusz Mariański zaznacza, z�e „sens z�ycia, rozumiany zw�a-
szcza jako poczucie sensu z�ycia, jest doświadczeniem egzystencjalnym, dotyczy tej
rzeczywistości, w której ludzie z�yj �a”, jednak nieco dalej dodaje: „[…] sens z�ycia ma
wymiar takz�e g�e�bszy. Dotyczy on nie tylko sfery egzystencjalnej, ale przede wszyst-
kim wyboru określonych wartości. Wyraz�a sie� w wierności wartościom, mimo z�e
moz�e to być nieop�acalne materialnie” (s. 115).

Wartości, jak zaznacza autor, pe�ni �a wiele waz�nych funkcji w z�yciu jednostki. Stano-
wi �a azymut orientacji z�yciowych, nadaj �ac kierunek myśleniu, preferencjom, dokonywa-
nym wyborom. Wartości i sens z�ycia s �a w stosunku do siebie komplementarne. Nie
moz�na osi �agn �ać sensu z�ycia poprzez bierne oczekiwanie, konieczne jest dynamiczne
d �az�enie ku wartościom. Wartości wp�ywaj �a w istotny sposób na dzia�anie zarówno
jednostki, jak i grupy spo�ecznej. Przyczyniaj �a sie� do motywacji dzia�ań, s �a pomocne
w wyborze przedmiotu dzia�ania, dostarczaj �a kryteriów ocen w stosunku do spo�eczeń-
stwa, drugiego cz�owieka oraz do samego siebie. Wartości pe�ni �a funkcje� integracyjn �a
jednostki. Osoba świadoma swoich celów moz�e siebie afirmować, odnaleźć w danej
rzeczywistości, oceniać i interpretować środowisko. Cz�owiek szuka w świecie wartości
jakiejś jednej i uniwersalnej struktury, która by�aby w stanie wskazać i wyt�umaczyć
wspólne pod�oz�e róz�nych przejawów ludzkiej dzia�alności. Wartości jeśli nie zawsze
przes �adzaj �a o istnieniu, to na pewno wzmacniaj �a poczucie sensu z�ycia (s. 116).
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W prowadzonych badaniach autor stawia pytanie o wartości nadaj �ace sens z�yciu
badanej m�odziez�y. Okazuje sie�, z�e w deklaracjach badanej m�odziez�y naczelne
miejsca zajmuje mi�ość oraz wielkie uczucie, naste�pnie szcze�cie rodzinne, praca,
któr �a sie� lubi, zdobycie ludzkiego zaufania. Na dalszych miejscach znajduj �a sie� takie
wartości, jak pieni �adze, dobrobyt czy wykszta�cenie (s. 140). Jak zaznacza autor, dla
wielu m�odych ludzi odnajdywany i deklarowany sens z�ycia wi �az�e sie� z celami
bliz�szymi, nie dosie�ga metafizycznych g�e�bi ludzkiej egzystencji. Wartości afiliacyjne
i potrzeby samorealizacji poprzez bezpośredni kontakt z ludźmi w ma�ych grupach
nabieraj �a niejednokrotnie charakteru wartości naczelnych (s. 152).

Religia a sens z�ycia – to kolejne szerokie zagadnienie poruszone przez Janusza
Mariańskiego, które odnajdujemy w rozdziale czwartym recenzowanej ksi �az�ki. Reli-
gia jest czynnikiem wyjaśniaj �acym w swoisty sposób obraz świata. Pozwala odpowie-
dzieć na podstawowe pytania egzystencjalne oraz na jedn �a z podstawowych potrzeb
psychicznych cz�owieka nadaj �acych sens z�ycia – potrzebe� transcendencji. Religia
wyjaśnia swoiście sens świata i z�ycia przez odniesienie do takiego porz �adku, który
pozwoli�by na interpretowanie z�ycia, cierpienia, śmierci i innych zdarzeń egzysten-
cjalnych w ramach systemu, wewn �atrz którego okazuj �a sie� one wartościami. Postrze-
ganie świata z religijnego punktu widzenia moz�e umoz�liwić przyje�cie ukrytego sensu
wydarzeń, nawet trudności i nieszcze�ść, chociaz� w danej sytuacji cz�owiek nie potrafi
ich zrozumieć. I tak religia w sobie w�aściwy sposób porz �adkuje ustosunkowanie sie�
cz�owieka do świata, rzeczy i ludzi, z nim samym w� �acznie (s. 155-157).

Centralne pytanie, jakie autor postawi� badanej m�odziez�y, dotyczy�o senso-
twórczej funkcji religii. Otrzymane wyniki wskazuj �a, iz� co dziesi �aty badany wybra�
wariant wskazuj �acy na religie� jako jedyne źród�o sensu z�ycia. Ci ankietowani poszu-
kuj �a odpowiedzi na nurtuj �ace ich pytania w�aśnie w religii, w niej odnajduj �a uzasad-
nienia dla wartości, bez których nie ma z�ycia. Ponadto badana m�odziez� wskazywa�a
takz�e na inne wartości powi �azane z religi �a: „Wnosi sens z�ycia wiecznego”; „Wnosi
przede wszystkim poczucie sensu oraz t�umaczy cel z�ycia cz�owieka […]”, „Daje mu
oparcie, filar, na którym moz�na budować sens swojego z�ycia”; „Religia uspokaja,
poprzez religie� moz�na odnaleźć sens istnienia […]”; „Religia jest pewnym oparciem
dla cz�owieka”. Wśród ogó�u m�odziez�y oko�o czwarta cze�ść ankietowanych wybra�a
drugi wariant odpowiedzi „Wnosi przede wszystkim poczucie sensu oraz t�umaczy
cel z�ycia cz�owieka…”. M�odziez� uznaje si�e� motywacyjn �a wiary w odniesieniu do
sensu z�ycia, jednak nie na zasadzie wy� �aczności. Badana m�odziez� wskaza�a na róz�ne
wartości jako wspó�uzasadniaj �ace sens ich z�ycia: „Moz�liwość wyboru w�asnej drogi”,
„Przyjaciele, towarzystwo”, „Szcze�ście rodzinne i moi przyjaciele”, „Spe�nienie sie�,
sukcesy, cele, udane z�ycie rodzinne” itp. (s. 187-188).

Co ciekawe, jak zaznacza Janusz Mariański, stosunkowo nieliczni respondenci
wybrali odpowiedź wskazuj �ac �a na poszukiwanie sensu poza religi �a. Motywacja reli-
gijna staje sie� tu wyraźnie drugorze�dna lub w ogóle nieobecna. Sens z�ycia dla tych
osób tkwi przede wszystkim w mi�ości, szcze�ściu rodzinnym, w dzia�aniu dla dobra
wszystkich, w uczciwej pracy itp. (s. 188). Najwie�ksza cze�ść badanych nie zaje��a
stanowiska w tej sprawie. Jak wyjaśnia autor, wskazuje to na fakt, iz� ranga religii
w usensownieniu z�ycia uleg�a os�abieniu w świadomości m�odziez�y, z�e nie dostrzega
ona wyraźnych powi �azań tych dwóch waz�nych spraw z�yciowych.
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Rozdzia� pi �aty i ostatni w omawianej pracy dotyczy relacji mie�dzy religi �a a cierpie-
niem i śmierci �a. Śmierć jest nierozerwalnie z� �aczona z egzystencj �a kaz�dego cz�owieka.
Dlatego jedynie z�yj �ac ze świadomości �a, z�e kiedyś umrzemy, moz�emy realistycznie
myśleć o sensie z�ycia zarówno ogólnoludzkim, jak i tym osobistym, odczytywanym
w z�yciowych doświadczeniach. Sens z�ycia moz�na sobie uświadomić tylko pod warunkiem
potraktowania z�ycia ca�ościowo, � �acznie z faz �a przejścia z doczesności w wieczność.
Postawa wobec sensu z�ycia i postawa wobec śmierci nie s �a oddzielone od siebie, wre�cz
przeciwnie – s �a z sob �a skorelowane. Jak zaznacza autor, osoby wyraz�aj �ace w �atpliwości
co do z�ycia po śmierci lub zdecydowanie kwestionuj �ace z�ycie pozagrobowe bardziej
sk�aniaj �a sie� ku postawom zw �atpienia w sens z�ycia i śmierci (s. 207-218).

Zdaniem autora, szacunkowo moz�na przyj �ać, z�e nieco mniej niz� 60% badanych widzi
w cierpieniu jakiś sens. Szczególnie licznie jest reprezentowana kategoria tych, którzy
co prawda nie dostrzegaj �a sensu w cierpieniu, ale s �a przekonani, z�e taki sens moz�na
cierpieniu nadać (s. 219). Na pytanie, czy śmierć ma sens tylko wtedy, gdy wierzy sie�
w Boga, ogólnie moz�na przyj �ać, z�e oko�o jedna trzecia m�odziez�y polskiej dostrzega w
umieraniu i śmierci wymiar wy� �acznie religijny, prawie co trzeci badany wyraźnie wyklu-
cza� religijn �a interpretacje� śmierci i opowiada� sie� za jej interpretacj �a w kategoriach
świeckich lub nihilistycznych (s. 232). Równiez� jedna trzecia badanych uczniów i uczen-
nic dostrzega sens śmierci w kategoriach wy� �acznie religijnych, co świadczy o ci �ag�ości
tradycji religijnych w tym środowisku. Prawie co trzeci badany wyraźnie wyklucza�
religijn �a interpretacje� śmierci i opowiada� sie� za jej interpretacj �a w kategoriach świeckich
lub nihilistycznych (s. 234). Jak zaznacza Janusz Mariański: „Jez�eli nawet umieranie i
śmierć jest spraw �a prywatn �a kaz�dego cz�owieka, wy�ania sie� z najg�e�bszego ludzkiego
«ja» i zalez�y od indywidualnych doświadczeń, to przeciez� realizuje sie� w określonym
uk�adzie odniesień spo�ecznych, jest kszta�towane równiez� przez konkretne sytuacje
z�yciowe. Pozostaje pod silnym wp�ywem środowiska kulturowego, tworzy sie� poprzez
doświadczenie w toku z�ycia spo�ecznego” (s. 235). W podsumowaniu tego zagadnienia
autor zaznacza: „Cz�owiek wspó�czesny niezbyt che�tnie myśli o śmierci, próbuje ze
swojego z�ycia wyeliminować problematyke� śmierci, a jeśli juz� rozwaz�a ten problem, to
cze�ściej w kategoriach świeckich niz� religijnych” (s. 236).

Reasumuj �ac nalez�y stwierdzić, iz� czytelnik otrzymuje do re�ki cenne dzie�o wybit-
nego naukowca, uwzgle�dniaj �ace pratyczne, pastoralne podejście do problematyki
wartości. To lektura waz�na dla ludzi m�odych, którzy cze�sto po omacku poszukuj �a
sensu swojego z�ycia, nie zdaj �ac sobie sprawy, iz� jego odkrywanie wi �az�e sie� z co-
dziennymi wyborami celów, wartości, przyjmowanych postaw. Warto polecić te�
ksi �az�ke� nauczycielom i wychowawcom, gdyz� dzie�ki niej mog �a poznać pragnienia
i d �az�enia wspó�czesnej m�odziez�y wspieraj �ac odkrywanie sensu z�ycia. Ksi �az�ka moz�e
być tez� przydatna dla duszpasterzy i katechetów, którzy z poruszonymi w niej pro-
blemami maj �a do czynienia na co dzień w pracy z m�odziez� �a.

Ksi �az�ka ks. prof. Janusza Mariańskiego jest znacz �acym wk�adem do literatury
naukowej, ubogacaj �ac j �a w obszarze socjologii, ale równiez� teologii pastoralnej.

Ks. Witold Janocha
Katedra Integracji Spo�ecznej Osób z Niepe�nosprawności �a
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